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~ FABRYKA NARZĘD li POŻARNICZYCH e • I ,,S·TRAZAK'' I L PIĘTKA, A. PŁOSKI i G. SZOLOWSKI 
e w Wa s1awie. 
~ Zarząd i biuro sprzedaży: ul. Królewska 11. 
~ Telefon: 205-25. E Fabryka: ul. Syreny 3, telefon 110-55. 
e , ;i<'?eca 
E SAMOCHODY POŻARNICZE różnych typów w wy-E konaniu nadwozi oraz całkowitego wyekwipowania 
Cl Samochód pożarniczy z sikawką motorową przez naszą fa bry kę. 
E przenośną (wyrób własny) SIKAWKI MOTOROWE f. „Rosenbauer" przyczep-
E ne 2-kołowe i przenośne. 
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Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 10 lutego 1929 roku. 

·)Ił GA N GL O W NB GO Z WIĄZ Il U STR A 'l. Y POŻARNYCH RZBCZYPOSPOLlTBJ POLSKIEJ 

Gdy mrozy skuły nas w swych_ okoivach. 
Niezwykle surowa zima tegoroczna skula całą nie­

mal Europę, szczególnie zaś środkową i wschodnią w 
okowach silnego mrozu przy jednoczesnych obfitych 
opadach śnieżnych. I w Polsce temperatura obniżyfo 
się znacznie, utrzymując się od szeregu już dni na po­
ziomie nie notowanym od lat kilkudziesięciu. 

Wraz z trwaniem silnych mrozów obserwujemy 
przytem zjawisko znacznego zwiększenia się liczb) 
pożarów, których przyczyną jest zazwyczaj zbytnie 
nagrzewanie piecy i piecyków, co przy niezachowaniu 
ostrożności z przedmiotami o.faczającemi lub przy wa­
dliwej budowie kominów i przewodów kominowych 
doprowadza do klęski pożarowej. 

Ze wszech stron napływają też do nas wiadomo­
ści, że ilość wezwań straży do pożarów, szczególnie 
w miastach i miasteczkach, znacznie się wzmogła, a 
w miastach więksżych, jak naprzyklad w Stolicy, straż 
pożarna wzywana jest do ratunku i po kilkadziesiąt 
razy dziennie, nieraz jednocześnie niemal do kilku po­
żarów. 

I w warunkach obecnych tem jaskrawże j może 
niż w innych porach roku i okolicznościach uwydatnic; 
się jak ciężka jest służba strażaka a zarazem jak do­
niosłe ma znaczenie dla skutecznego zmaganfo sie z 
klęskami pożarowemi dobra organizacja straży ; nale­
zyfr jej wyekwipowanie w środki do walki z żywio­
l1:m pożaru. 

Przy kilkunasta a nierzadko i kilkudziesięcio 
stopniowym mrozie, dosłownie „przejmującym do 
~z piku kości", strażacy niebaczni na grożące im nie · 
bezpieczeństwo odmrożeń lub utraty zdrowia przez 
zaziębienie spieszą ochotnie na miejsce wypadku. Tll 
znowu czeka ich nadludzki wysiłek, boć trzeba wyszu­
kać i dostarczać z bardzo znacznej nieraz odlegloścr 
wodę, której ilość jest zwykle w tych warunkach 
szczególnie niewystarczająca, boć trzeba uchronić wę· 
ze i sikawki od zamarzania, boć wogóle trzeba różna-
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rodne prace akcji ratunkowej wykonywać na silnym 
mrozie, kiedy nogi na drabinach sztywnieją, kiedy 
ręce przymarzają do łączników, do toporzysk lub 
drążków od pompowania, a mundury czy brezenty 
zlane wodq zamieniają się rychło w skorupę lodową. 
Pomimo te wszystkie przeciwności strażak spełnia swą 
powinność z calem oddaniem się służbie, z najwięk­
szem samozaparciem się siebie i nigdy nie ustąpi z pla­
cu boju zanim wroga zupełnie nie pokona. 

Znaczenie zaś należytego, nowoczesnym zasadom 
techniki i taktyki pożarnej odpowiadającego, wyekwi. 
powania naszych straży pożarnych wyrasta w obec­
nych warunkach służby strażackiej w cale j wyrazisto­
ści. B1 ak motorowych sikawek, które w czasie silnych 
mrozów są w zestawieniu z sikawkami ręcznemi naj­
lepszq gwarancją utrzymania ciqglości w dostawie wo­
dy i to szczególnie w razie konieczności dostarczania 
;ej ze znaczniejszych odległości, pomijąc już chociaż­
by. fakt, że zastępują one niemożliwą wprost na sil­
nym mrozie pracę ludzi pompujących przy sikawkach 
ręcznych, dalej niedostatek węży tłocznych, wreszcie 
nfezautomobźlizowanie taborów straży, pozwalając~ 
na jaknajszybszy dojazd do miejsca pożaru, chociaż­
by i z tego względu, aby uchronić strażaków od prze­
marznięcia przy zbyt długiej jeździe wozami konne­
mi - wszystko to w obecnej chwźlź uwydatnia si~ 
z większą niż w innych okolicznościach okazałością. 

Należy też żywić nadzieję, że szeroki ogól spo­
łeczeństwa i samorządy terytorjalne, majqc w okre­
się tegorocznej zimy możność stwierdzenia, jak cięż­
ka i wyczerpująca jest służba strażacka, ile dość no­
woczesnych środków pomocniczych wymaga, otoczą 

szeregi strażactwa polskiego większem zainteresowa­
niem i pospieszą wykorzystać to doświadczenie, jakie­
go w zakresie obrony pożarowej dostarczają nam 
mrozy obecne, aby pomnożyć corychlej ź unowocześ­
nić środki obrony pożarowej w Polsce. 
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Zmiany w 
Wydany w roku ubiegłym regu­

lamin zawodów straży ujawnił w 
zastosowaniu pewne braki. Zesz­
łoroczny okres ćwiczebny, w cza­
sie którego odbył się szereg zjaz­
dów ćwiczebnych, zarówno rejo­
nowych, okręgowych, jak i wo­
jewódzkich, dał możnosc wła­
dzom zwi.ązkowym poczynić ob­
serwacje i zebrać ~skazówki, 
które następnie posłużyć miały do 
wprowadzen:ia do regulaminu 
zm '. an i ulepszeń. Obfitego ma-

. terjału dostarczyła również prze­
prowadzona na łamach naszego 
pisma dyskusja, w której zabie­
rał głos cały szereg najpoważniej­
szych naszych działaczy, kryty, 
kując niektóre postanowienia re­
gulaminu i rzucając myśli 1i proje­
kty ich udoskonalenia. 

Op'.erając się na tych wszyst­
kich materjałach Główny Związek 
Straży Pożarnych wypracował i 
wydał obecnie nowy regulamin za­
wodów, który obowiązywać bę­
dzie począwszy od zbliiżającego 
się sezonu ćwiczeń. 

Regulamin ten jest bardz'O ob­
szernie i wyczerpująco opracowa­
ny. Obejmuje on wraz z przepi­
sami przechodniemi 154 paragra­
fy i ujmuje w sposób ścisły i szcze­
gółowy wszelkie sprawy, związa­
ne zarówno z programem zawo­
dów, jak i z ich organizacją, prze­
biegiem, systemem ocen i t. p. 

Pragnąc zapoznać naszych Czy­
teln:ków z tak interesującą wszy­
stkie straże sprawą, podajemy 
w artykule niniejszym skrót no­
weg,o regulaminu z uwypukleniem 
wprowadzonych zmian, przyczem 
niektóre ważniejsze postanowie­
nia cytować będziemy in extenso. 

Powstrzymujemy się przytem 
od wszelkiej krytyki, wychodząc 
z tego założenia, że najlepszą pod­
stawą k1rytyki są obserwacje, czy­
nione przy praktycznem zastoso­
waniu jakichś przepisów. Gdy 
więc nowy regulamin przej,dzie 
ogniową próbę zastoisowania w 
w zbliżającym się sezonie ćwicze­
bnym, chętnie otworzymy łamy 
naszego pi1sma cennym uwaóom 

Druhów Czytelników, którzy wów­
czas mieć będą praktycznie 
sprawdzony materjał do oceny. 
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Nowy regulamin, tak jak i daw­
ny, dzieli zawody na zes;:ołowe 
i indywidualne. Postanowienia 
dotyczące zawodów indywidual­
nych, pozostawiono bez zmian, 
wobec braku materjału doświad­
czalnego, natomiast regulamin za­
wodów zespołowych został znacz­
niie rozszerzony, uzupełniony, po­
szczególne paragrafy zmienione 
i przegrupowane. 

Postanowienia ogólne zawiera­
ją określenie celu zawodów i ~az­
dów ćwiczebnych. Pomieszczono 
tam również kilka nowych posta­
nowień, a mianowicie: 

§ 3 postanawia, że: „Wszyscy 
strażacy, biorący udział w zjeź­
dzie ćwiczebnym winni być prze­
pisowo umundurowani. W szyst­
kich członków drużyn ćwiczeb­
?ych obowiązuje uzbrojenie ho-
1owe. 

Na odstąpienie O'd tej zasady 
należy uzyskać piśmienne zezwo­
lenie Zarządu Związku organizu­
jącego zjazd nie później, jak na 2 
tygodnie przed zjazdem", 

Spr a wa uczestnictwa w zawo­
dach z,ostała nieco szerzej omó­
wi1ona. Regulamin mówi tu o u­
czestnictwie straży wojskowych, 
kolejowych i zagranicznych. 
Ważną jest również inowacją 

postanowienie, że wszyscy stra­
żacy, biorący udział w zawodach 
winni być ubezpieczen11 od niesz­
częśliwych wypadków, bądź w 
„Kasie Strażackiej", bą,d'ź ~ in­
nym zakładzie ubezpieczeń. 
Część II omawia organizację za­

wodów zespołowych. Określono 
liczebność drużyn ćwiczebnych 
na 16-tu strażakó1w oprócz do­
wódcy. 

Dla straży grupy IV-ej, liczą­
cych nie więcej niż 25-ciu człon­
ków czynnych dopuszc~alne są 
drużyny w składzie 12-tu straża­
ków i dowódcy. Złagodzono rów­
nież postanowienie dotyczące do­
wodzenia drużyną, dopuszczając 
możność dowodzenia przez innego 
oficera poza naczelnikiem lub je-
go zastępcą - pod warunkiem 

uzyskania na fo zgody prezesa 
związku organi~ującego zawody, 
Określono szczegółowo przynalez· 
ność straży do grup ćwiczebnych. 
Przydział straży do poszczegól­

nych grup przeprowadza corocz­
nie Zarząd Związku Wojewódz­
kie20 . 

Uległ zmianie § 7 dawnego re­
gulaminu, który głosił, że „straż 
nie może stawać do zawodów w 
grupie niższej"; w nowej redakcji 
§ ten (obecnie 13-ty) brzmi: 
„Straż staje do zawodów w tej 
grupie, do której jest przydzielo­
na. Straże, które na zawodach 
wojewódzkich w swojej grupie za­
jęły dwa pierwsze miejsca, mają 
prawo ubiegać się o nliczenie ich 
do grupy straży bezpośrednio 
wyższej". 

Zmieniono i rozszerzono posta­
nowienie odnośnie prawa udziału 
w zawodach różnych stopni (re­
j.onowych, okręgowych i t. d.). Pa­
ragraf ten w nowym regulaminie 
(15-ty) głosi: 

„W za,wodach rejonowych biorą 
udział wszystkie straże grupy III 
i IV z danegio rejonu. 

Po odbytych zawodach rejono­
wych we wszystkich rejonach O-
kręgu Zarząd Związku Okręgo­

wego zestawia dwie listy wszyst­
k:ich stra .ży III i IV grupy, każdej 
grupy oddzielnie, w kolejności u­
zyskanej na zawodach rejonowych 
ilości punktów. Z li~ ty straży gru­
py III pierwsza połowa, nie mniej 
jednak jak dwie straże, a z listy 
straży grupy IV-ej pierwsza 
czwana część, nie więcej jednak 
jak 12 straży, biorą udział w za­
wodach okręgowych. W razie, je­
śli na powyższych listach pierw­
sze z niezakwalifikowanych do 
zawodów okręg'Owych straże po­
siadają tę samą ilość punktów, co 

, ostatnie ze straży zakwalifikowa­
nych, to biorą · ·one również u-. 
dział w zaiwodach · okręgowych. 
W 1 azie, jeśli z dzielenia Hczhy 
straży III grupy przez dwa, albo 
liczby straży IV grupy przez 4, 
wypada liczba ułamkowa, fo za­
okrągla się ją wzwyż do liczby 
całkowitej. W zawo,dach· okrę­
go1wych biorą ponadito udział 
wszystkie straże II grupy z tere­
nu Okręgu, o ile licziba :ich wy„ 
nosi conajmniej dwie. 

W zawodach W'Ojewódzkich 
biorą udział straże grupy II, III 
i IV, które uzyskały pierwsze 
miejsce w swoich grupach na za­
wodach okręgowych, oraz, wszy­
stkie straże I grupy z terenu W o­
jewództwa, o ile liczba ich wyno­
si conajmniej dwie. 

W zawodach ogólno-państwo­
wych biorą udział straże, które 
uzyskały pierwsze miejs·ce w 
swoich grupach w zawodach wo­
j'łwódzkich. 
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W zawo·daoh międ:zynarooo­
wych biorą udział drużyny, wy­
znacz.one przez Zarząd Główny 
Związku na wniosek Komisji Te­
chnicznej, jako drużyny reprezen­
tacyjne11. 

Wynik zawod·6w wig nowego 
,regulaminu powinien być zasadni­
. czo ogłoszony na miejs.cu, w ra­
,zie braku czasu na obliczenia -­
w przeciągu tygodnia. Dalszy pa­
ragraf (20) omawia szczegółowo 
sprawę zaświadczeń, dyplomów 
i ńagród. Wprowadzono specjal­
ne zaświadczenia dla in.struktn­
rów okręgów, które zdobyły na­
~rody. Wprowadżono również 
nagrodę przechodnią za osiągnię­
cie I miejsca na zawodach woje­
wódzkich, o,gólnopaństwowych i 
międzynarodowych w postaci 
wstęgi na sztandar, 

Dalszy roz·dział tra1ktuje o -wła­
dzach zjazdowych. W rozdz:ale 
tym zgrupowano i uzupełniono 
przepisy danego regulaminu o 
władzach zja~dowych, oraz okre­
ślono kompetencje Zarządu Związ„ 
ku organizującego, komendanta 
Zjazdu i Sądu Konkursowego. Re­
gulamin nadaje duże pełnomoc­
niictiwa na czas trwania zjazdu pre­
ze.sowi związku or~anizuiące.Qo, co 
umożliwia szybkie decyzje i likwi„ 
do~anie nieporozumień. 

, Regulawin określa kompetencje 
Komendanta Zjazdu, kt6ry wypo­
sażony Jest we władzę dys-cypli­
narną w stosunku do wszystkich 
uczestników, przesądzając odnoś­
ne postanowienia w słowach na-
stępujących (§ 28): . 
. nPrzeaiwko ,straż.om lub ich 
członkom, nie stosującym się do 
jego zarządzeń, Komendant Zja­
zdu ma prawo wytoczyć natych­
miastowe dochodzenie służbowe, 
.a w wyniku jeg·o ukarać winnych 
przez: 1) upomnienie, 2) naga­
nę, 3) naganę przed frontem dru­
żyn, bez wciągnięcia lub z wcią„ 
gnięciem to protokołu zjazdu, 4) 
wydalenie t: placu ćwiczeń. 

Niezale:Żnie od tych kar porzącł­
kowych, w razie wykroczeń po­
ważniejszej natury, komendant 
zjazdu winien złożyć o nich melt­
dunek Zarzą·dowi Związku orga­
nizującego zjazd celem przedsię­
wzięcia ewentualnych dalszych 
kroków przeciw winnym". 

W ustępie omawiającym skład 
sądów konkursowych regulamin 
kładzie kres tym usterkom, jakie 
wynikały z niekompetencji · sę-. 
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dz.i.ów. Sędziami mogą być tylko 
ci członkowie Związku: 11którzy 
posiadają dyplom z ukończenia 
kursu sędziowskiego, oraz brali 
udział w ostatniej z dorocznych 
konferencji sędziowskiej". 
Sąd konkursowy wyposażony 

jest również we władzę dyscypli­
narną w stosunku. do drużyn ćwi­
czących. Władza ta sięga dalej, 
niż uprawnienia komendanta zjaz­
du, gdyż sąd mo·że z·dyskwaHfiko­
wać drużynę na dowolny okres 
czasu. Decyzja ta wymaga za­
twierdzenia przez Zarząd odpo­
wiedniego Związku. 

Utrzymano dawną zasadę beza„ 
pelacyjności orzeczeń Sądu. N o­
wy regulamin powstawia jednak 
możność zmiany decyzji Sądu, je­
śli była ona oparta na błędzie w 
obliczeniach. lub złem zastosowa­
niu postanowień regulaminu. W 
takim wypadku (w myśl § 40-go): 
"każda zainteres·owana straż, lub 
Zwi'ązek Straży może orzeczenie 
to zaskarżyć w terminie tygodnio­
,·.-ym od oQłoszenia wyników za­
wodów, jeśli chodzi o zawody re­
jonowe, okręgowe lub wojewódz­
kie - do Zarządu Związku Woje­
wódzkiego, jeśli zaś chodzi o za­
wody ogólna-państwowe lub mię­
'dzynarodowe - do Zarządu 
.'Związku Głównego1 

Zarząd Związku, otrzymawszy 
,skargę, rozpatrzy ją na najbliż­
,szem swem posiedzeniu. 

W razie uznania s.kan5i za uza­
S 3. dnioną, Zarząd Związku prze­
śle akta Sipra wy wraz ze swoim 
wnioskiem przewodniczącemu Są­
du Konkurs.oweQo, którego orze­
czenie zakwestionowano, celem 
dokon.ania poprawki. 

W razie odmowy dokonania 
· żadanej poprawki przez przewod­
niczącego Sadu Konkursowe~o 
orzeczenie Sądu staje się bez­
'wz!5lędnie prawomocne". 

W dalszym ciągu reQulamin za­
wiera bardzo szczegółowe posta­
nowienia, dotyczące porządku 
ziazdowefo. Cześć ta stanowi 
właściwie instrukcję dla organi­
zatorów i uczestników zjazdu. 
Jest ona rozszerzeniem dawnej in­
strukcii, włączonej do starego re­
gulaminu. 

Najpoważniei·sze bodai zmiany 
wprowadzono do pr'Ogramu zawo­
dów. Zróżniczkowano mianowi­
cie programy zawodów reiono­
wych, okręgowych, wojewódzkich 
i ogólno-państwowych. W szel-

kie ćwiczenia podzielont:> na ćwi­
cze·nia szkolne, rozwiązywanie za­
dania taktycznego i ćwiczenia a­
larm0<we. Tak więc w myśl 
§ 76-g·o: 

„Straże grupy pierwszej wyko­
nywują na zawodach woiewódz­
kich: 1) ćwiczenia szkolne, 2) 
ćwiczenia alarmowe, a na zawo­
dach ogólno- państwowych tylko 
ćw'.czenia alarmowe, ćwiczenia 
zaś szkolne tylko wtedy, o ile nie 
były wykonane na zawodach wo­
jevvódzkich. 

Straże grupy Il-ej wykonywują 
na zawodach okręgowych: 1) ćwi­
czenia szkolne, na zawodach wo­
jewódzkich; 1) rozwiązanie zada­
nia taktycznego, 2) ćwiczenia a­
larmowe; ćwiczenia zaś szkolne 
tylko wtedy, o ile nie były one 
wykonane na zawodach okręgo­
wych; na zawodach ogólna-pań~ 
stwowych - ćwiczenia alarmowe. 

Straże grupy III i IV wykony­
wują: na zawodach rejonowych 
pierwszą część przewidrianych po­
niżei ćwiczeń szkolnych; na za­
wodach okręgowych: 1) rozwia,-

. zanie zadania taktycznego, 2) 
ćwiczenia alarmowe; na zawo­
dach wojewódzkich: 1) drugą 
cześć ćwiczeń szkolnvch przewi-

. dzianych poniżej i 2) ćwiczenia 
alarmowe; na zawodach ogólno­
państwowych - ćwiczenia alar-

" mowe. 
, Rozwiazywanie zadania takty­
cznego odbywa się nie w terenie, 
lecz na modelu. 

ćwiczenia alarmowe polegają na 
alarmie drużyny ćwiczebnei, wy­
konaniu przepisanych ćwiczeń 
i oowrode do remizv. wszystko 
w jaknajkrótszym czasie. 

ćwiczen'.a alarmowe odbyw;j"ą 
się z wodą, przyczem każda dru­
żvna cw1czy własnemi wężami 
tłocznemi. Program ćwiczeń za­
równo szkolnych jak i alarmowych 
jest inny dla każdej grupy straży. 
Programy te podaiemy w skróce­
niu dla informacji Czytelników. 

ćwiczen'.a szkolne dla grupy I 
J II obejmują: musztrę formalną, 
sprawienie drabiny mechaniczneL 
ułożenie linii wężowej poziomej z 
4-ech odcinków z trójnikiem, spra­
wienie drabiny trzyprzęsłowej roz­
suwanej, sprawienie przyrza.du 
ratunkowego . spraw~ enie 6 dra­
bin hakowych sposobem łańcu­
chowym do dwóch okien. Czas 
nie może przekraczać 20 minut. 

ćwiczenia alarmowe dla 2rupy 
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I-ej: alarm drużyny ustawionej w 
dwuszeregu bez ubrania bojowe­
go, uruchomienie motorów w po­
gotowiu i cysterny, dojazd nie 
mniej niż 1 OO mtr., sprawienie dra­
biny rozsuwanej i 3 hakówek na 
II piętro, wejście 3-ch prądowni­
ków i podanie wody, sprawienie 
przyrządu ratunkowego i urato­
wanie 2-ch ludzi, zwinięcie tabo­
ru, odjazd i zbiórka strażaków 
przed remizą. 

Dla grupy II-giej1 te same cw1-
czenia z tą różnicą, że wchodzi 
tylko 2-ch prądowników i podaje 
się 2 prądy wody. 

Odpowiednio zmienione są ćwi­
czenia dla straży drugiej grupy, 
posia,dających tabor kónny. 

(Dok. nastąpi). 

WSPóŁDZIAŁANIE STRAŻY 
;I>OżARNYCH WOJSKOWYCH 
ZE STRAŻAMI OCHOTNICZEMI. 

W poszczególnych ośrodkach, 
szczególnie miejskich, i.stnieje nie­
raz kilka różnego typu placówek 
strażackich, a więc np. straż 
ochotnicza, straż pożarna wojsko­
wa, straż pożarna kolejowa, straż 
fabryczna i t. p. 

Jest też rzeczą oczywistą, że 
na wypadek pożaru, gdy kHka 
straży różnego typu przybęd7.ie 
na ratunek, ich akcja ratunkowa 

Straż w Bajdurkowie. 
(Dokończenie). 

Może i na nią przyjdzie po­
ra. Przecież się jeszcze nie pali? 

- Mamy więc czekać pożaru? 
Gdyby pan chciał rzecz w mia­
steczku zainicjować, za jego przy­
kładem pociągnęliby inni„. A ca­
ły kłopot urządzenia straży ja na 
siebie wezmę. 

- ślicznie, ślicznie, ale nie mam 
dziś głowy do tych spraw. Niech 
doktorek lepiej pozwoli teraz do 
nas na śniadanko„ Samo południe, 
a ia o te j porze zjadłbym wilka . 

Doktór nie odmówił zaprosinom, 
bo w tym domu bywał bardzo 
chętnie i był tam mile zawsze wi­
dziany. 

- Gościa wam prowadzę! -
zawołał na wstępie gospodarz. 

- Dobrze tatuś zrobił - zawo­
łała panna Zosia - bo pan dok­
tór na nas nie łaskaw. Bez za­
prosin am r.usz„. 
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_musi być jaknaibardziej skoordy­
nowana, gdyż tylko wówczas wy­
dać ona może właściwe rezultaty. 
Należyte zaś skoordynowanie 

poszczególnych typów straży mu­
si być podejmowane już w czasie, 
że tak powiemy, prac pokojowych, 
a ~łównem podłożem tego skoor-

DRUH KONSTANTY SZOLL, 
prez. Och. Straży Pożarnej w Szamo­
tułach i naczelnik Okręgu Szamotuł- , 
skiego, burmistrz m. Szamotu!, prezes 
Slow. Burmistrzów woj. Poznańskie­
go i członek zarządu Związku Miast 
Polskich piastuje mandat wice - pre­
zesa Związku Straży Poż. woj. Po­
znańskiego od dnia 23-go września 
1928 roku, a za wyróżniającą się 
działalność na polu pożarnictwa od­
znaczony został „Dyplomem' zasługi". 

- Czyż rzadko bywam? Prawie 
codzień daję się paniom we znaki! 

- A choćby codzień nawet, 
cóż by w tern było złego? - rze­
kła pani domu. - Zamiast się nu­
dzić u siebie w samotności, powi­
nien pan przyjść do nas. Zresztą 
zżyliśmy się trochę, więc już nie 
uważamy doktora za gościa. 
Odtąd pan Adam stał się istot­

nie codziennym gościem u pań­
stwa Dezyderostwa. 

Gospodarn cz asem spotykał 1 ale 
zawsze tak zaabsorbowanego, że 
nie sposób było z nim poruszać te­
matu zakładania straży w mia­
steczku, choć przyznać trzeba, iż 
ta sprawa _ ,wciąż leżała na sercu 
młodemu lekarzowi. 

W rozmowach z mieszkańcami 
Bajdurkowa, którym udzielał po­
rady lekarskiej, nieraz omawiał 
potrzebę istnienia straży i wszyscy 
godzili się, że plaicówka ta jest 
n: ezbędna, ale podkreślali, że 
przedewszystkiem do akcji nale­
ży wcią~nąć pana Dezyderego, bo 

dynowania win.no ·się stać w 
pierwszej mierze ujednolicenie sy­
stemu szkolenia, mające swój wy­
raz we wspólnem przeszkalaniu 
na kursach pożarniczych, we 
wspólnych ćwiczeniach i mane­
wrach straży, we wzajemnych 
konferencjach !kierowników tych 
różnych typów straży, we współ­
uczestnictwie w zjazdach strażac„ 
kich i współzawodnictwie w kon­
kursach, wreszcie również towa­
rzyskie współżycie organizacyjne 
w najróżnorodniejszy_ch przeja­
wach i t. p. - słowem, że wszelia­
kie poczynania nad usprawnia­
niem się do walki z pożarami win­
ny być przez poszczególne rodza­
je straży w danych ośrodkach po­
dejmowane łącznie. 

W tym kierunku czynione są 
stale zabiegi ze strony działaczy 
pożarniczych, a -obecnie mamy tu 
do zanotowania fakt, który jest 
wymownym przejawem słusznych 
dążeń do pogłębienia współpracy, 
jak w danym razie straży poża·r­
nych wojskowych z ochotniczemi 
placówkami strażackiemi. 

Mianowicie Dowództwo Okrę­
gu Korpusu Nr. IX w Brześciu 
n/Bugiem wydało dnia 11-go stycz­
nia r. b. do pp. komendantów gar­
nizonów tego Okręgu zarządzenie 
następującej treści: 

za nim pójdzie ogół i pożyteczny 
projekt da się urzeczywistnić. 

Któregoś dnia w południe mło­
dy ll:karz wybrał się qio. pana De­
zyderego i szczęśliwie zastał go 
w domu. 
- Co za gość! - zaiwołał radośnie 
gospndarz. 

- Rad je.stem, że pana widzę -­
rzekł doktór. Bo ja tu właśnie 
w ważnej spr a wie. 

Pan .Dezydery skoczył jak opa­
rzony. 

- Pewno zinów kwestia s.trażv?! 
Do1ktorze, zmiłuj się nademnc\ i 
zaprolonguj mi tę historję do je­
sieni. Obecnie nie mam głowy zu­
pełnie. 

Obiecałem P'Omódz Kuhsiń­
skiemu z Wólki w sprawie par­
celacji, a prócz tego„. 

- Nie straż p01żarną mE•.m w teJ 
chwili na myśli„. 

- Tak? - zawołał radosnie go­
spodarz. - Więc co? Mów S2'cze­
rze„ .. Może ~otówki potrzeba? 
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„Ponieważ woj.skowe straże po­
żarne na terenie O. K. Nr. IX nie­
zależnie od obrony objektów woj­
skowych biorą również często u­
dział w ratowaniu przy powsta­
łych okolicznych pożarach, współ­
działając ze strażami ochotnicze­
mi cywilnemi, zachodzi potrzeba 
uzgodnienia systemu szkolenia, 
aby wspólna akcja straży pracują­
cych przy pożarze była istotnie 
skuteczna. 

W związku z powyższem pole„ 
cam, aby pp. komendanci garni­
zionów O. K. IX skierowali podle­
głych im oficerów - 1komendan­
tów wojskowych straży pożar­
nych do powiatowych instrukto­
rów pożarnictwa celem uzgodnie"' 
nia z nimi systemu szkolenia oraz 
wsp6łdziałania wojskiowych stra­
ży pożarnych ze strażami ochotni­
czemi w danym garnizonie". 
Zarządzenie niniejsze podpisał 

w zastępstwie dowódcy O. K. 
Nr. IX pułk. Gału·szczyński. 

Przytoczone powyżej z,arządze­
nie pos'łuży, niewątpHwie, wła­
dzom .innych ośrodków woj1slko~ 
wych za godny naśladowania przy­
kład w zakresie dalszego pogłę­
biania współdziałania str.aży po­
żarnych wojskowych z organiza­
cjami placówek1 strażadkich ochot­
niczych ku zdobywaniu istotne~o 

- Nie o gotówkę tu chodz.i„. 
- Więc co? Mów, nie intryguj 

mnie! 
- Chciałem prosić pana o rękę 

panny ZofjJ - rzekł urnczyście 
doktór. 

- Tak? A mó1wiłeś z k1obie-· 
tarni? 

- Owszem„. Panna Zofja po­
le·ciła mi pomówić z pariem. 

- A cóż ja tu, mój doktorze 
zł1oty? Czy ja mam jaki głos w 
domu? 

- Chciałbym wie1d1zieć, czy pan 
nie jest przeiciwny inas1zym pro­
jektom? 

- Ja? Co znowu? O ile tylko 
Zos: a ci sprzyja, to j::i calem ser­
cem przyjmę doktora za zięcia. 

I uściisnął go mocno„. 
Nieba1wem w pakoju znalazła się 

pani domu i orsoba najbardziej za­
interesowana w tej sprawie, pa.in­
na Zosia. 
Zapano.wała ogólna radość, mó­

wion0t już o terminie ślubu, a pa-
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skoordynowania sił na miejscu 
akcji ratunkowej przy pożarze. 

JAK PO MAŚLE. 
(Z prawdziwego zdarzeni1a z nieprawdzi­
wemi nazwami miejscowości i nazwi­

skami osób). 

W dużej i bo1gatej wsi żłoby 
Wielkie nie było straży pożiarnej 
ochotniczej. To też od paru lat 
gospodarze żłobowscy nfo mieli 
spokoju ma wszelkich zehraniach 
publicznych, ·gdzie dotąd rej wo­
dzi.li. Przy każdej uroczystośd, 
na targach, nawe·t w urzędach i 
,na wesel1ach pytano żł,obowian: 
„Kiedy zdobędzieci e się na straż?" 
- „Podobno wreszcie chcecie za~ 
łożyć str.aż?" - „Czy was n.ie 
stać na założen.;e sfraży?". 

Pierws,ze .dwa pytania udawafo 
·się zbyć odpowiedzią: „Czy się 
to gdzie pali ? 11

• Ale trzecie py­
ta.nie godziło w hono.r, wprost o­
brażało. żłohowianie uważał.i się 
za lepszych w okolicy; jeździli na 
resorowych malowanych wózka1ch 
mimo sejmikowegQ podatku, bu­
dowali okazałe . domy z cegły, 
mlodzież nosiła się z pańska, a 
nawet gazety pi1sały o żł.obach 
Wielki.eh, gdy samolot spadł na 
ich pola. Mimo to wszystko tacy 
chudeusze, jak z W.ier.zhowej 

n1i domu planowała rozpoczęcie 
EL yko1wania wyprawy. 

- Niema i1nnej rady. - rzekł 
pan Dezydery - tylko wam się 
odda ten dl{)m z ogrodem, a my sta­
rz.y p·rzeniesiemy się do sąsied­
niego. 

- Jaki tatuś dla nas dobry! -
zawołała panna Zofja, rzucając s~ę 
ojcu w objęcia. 

- Tu się zrnbii g·runtowny re­
mornt - mruczał gosp1odarz. -

Co tu roboty nas czeka! 
- Zrobi się jakoś, nie narze­

kaj - .rzekła pani domu. 
- Owszem wszystko si.ę z.robi, 

tylko trzeba czasu. A teraz do 
jedzenia, bcm gł1odny„. 

Po śniadaniu, przy którem go­
spo.darz U1ważał 12a właściwe 
wznieść zdrow:e p·rzyszłej młodej 
pary, panowało o-gólne ożywienie, 
poczem id0iktór udał się na m~asto 
do chorych, obiecując wpaść dziś 
jesz:cze na chwilę. 

- Nie na chwilę, tylk10 na cały 

W ól:kii, z Psin.owa, z Wycierów 
lub z Pakuł pozwalal,i sobie s.zczy­
cić się przed nimi swoimi stra­
żami. 

Najgorzej zaś bolały a najczę­
ściej padały us.zczypliwe uwagi 
mi,eszczan z sąsiedniego Pytlorw­
ca: „W żłobach Wielkich gospo­
darze n:c nowego nie mogą zro­
bić bez pozwolenia swoich kobiet. 
Trzeba zrobić naczelnikiem jaką 
żłobowiankę, to ws,zyscy pójdą 
pod komendę". 

Na to gospodarze żłobowscy 
zwykle odcinali s.ię: 
„Zapomnieliście to już, jak Pa­

wlusiowa Kasiuchna dał.a st.ię we 
znaki waszym strażakom? Takiej 
straży my zakładać nie chcemy, 
bo wstyd". 

„W as i na taką nie stać" - pa­
dał znów złośliwy dociinek. 

Pewnej niedzielii sołtys zapo­
wie dział zebranie gromady, bo z 
powiatu przyjedzie jakiś stars.zy 
od straży. 

11Może znów jaki podatek Mło­
żą za te straże, co ich tyle w oko­
licy potworzył.i; trzeba iść, aby 
nie dopuścić do tego" - mówili 
sąsiedzi do siebie. 
-Zebrała się liczna gromada, ho 

czas był wolny, a dz.ień pogodny 
i ciepły . W ohszernej izbie sie­
dzieli g·ospodarze, młodzi stali w 
sienii ~ w ganku, a do kuchni ohok 

wieczór - zaprotestowała panna 
Zosia. 

- Bo i słusznie - dodała ma­
tka. - N'. ech pan teraz nasz dom 
traktuje jak własny. 

Nazajutrz wieść o zaręczynach 
rozniosła się po całem mfa steczku 
i młodemu le'karziowii składano po­
winszowania. 

Dni mijały szybko.„ Ani się spo­
strzeżono, jak .nads'Zedł dzień 
ślubu. 

W okresie przygotow'l ń prze.d­
weselnych, coś na tydzień przed 
ślubem , doktór odez1wał się do pa~ 
na Dezyderego: 

- No i wczoraj paliło się u Mo­
śka w mydlarni? 

- Właśnie. A mówiłem tyle 
razy, żeby był ostrożny, mając na 
składzie naftę, benzynę i tyle ma­
terjałóiw łatwopalny ch. 

- Byłoby z pół miasta spłonę­
ło - wtrącił doktór. 

- Ale jakoś o.calało? 
- Bo deszcz lunął rzęsis ty 
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· gły siię !~siadki 1ołtysow.;, 
tworząc niby izbę wyższą. 

Sołtys zagaił zebranie, wyiaśnił 
o co rzecz idzie. Instruktor przed­
stawił pożytek dla całej wsi ze 
straży, objaśnił sposób założenia 
i pi owadzenia, wspomniał o po­
mocy, w,reszcie przeczytał statut 
i położył na sfole do poidpisywa~ 
nia. · 

Ale jakoś nikt nie brał za pió­
ro. w ,obec tego instruktor prosił 
o wypowiedzenie się. Zaczęły się 
odzywać śmiałe głosy za założe­
niem, ale nie brakł10 też sprzeci­
wów: 

„ To tak ładnie się zaczyna, ale 
gdy 'po.dpis.zemy, to już trzeba no­
wy poda tek płacić". 

Instruktor wyjaśnił, że założy­
ciele sami ustanawiają wys-0kość 
rocznej składki dla członków po­
pie.rających, czyli dla tych, którzy, 
nie mogąc osobiście pracować w 
straży, zechcą jednak pomagać 
kieszenią. 

„A jeżeli kto ani chodzić nie 
z.echce czy nde może, a płacić też, 
to co będz-ie?" - pa1dło pytanie 
z kata. 

„T,o nie będziecie mieć swo1e1 
straży i w razie pożaru musi was 
rafować sąsiednia straż, naprzy­
kład z Pytlowca, a tio przecież 
wistyd" - odpad ii.nsfruktor. 

W kuchni zawrzało niby w 
pszczelim ulu. Mimowialni.e WS'ZY-

przyczynił się do ułatwienia ra­
tunk1u, Jednak ja swoje wciąż 
powtarzam. 

- Mianowicie? 
- W Bajdurkowie musi po1w-

stać straż pożarna. 

- Owszem, owszem, tylk10 mi 
teraz, kochany doktorze, głowy 
tą sprawą nie zaprzątaj, bo do­
pra:wdy.„ Ja kończę remont do­
mu, szykuje się wyprawa, a wese­
le was·ze za pasem. Chyba to 
ważniejsze dla mnie, niż wszyst­
kie straże na świecie? 

Doktór przestał nalegać i od- · 
dał się całko1wicie marzeniom o 
przyszłem swojem szczęściu. 

W przeddzień ślubu yv kawa­
lerskiem mieszkaniu młodego le­
karza zjawiło się kilk(u miejsco.­
wych obywateli, u których zdą­
żył sobie pan Adam zasłużyć u­
znanie i ~zacunek. 

Przynieśli mu piękny upominek 
ślubny i złożyli powinszowania, 
by przez dłu~ie lata mói!ł piraco-

scy spofrzeli w tę !treaę. We 
drzwiach stanęła Pawlusiowa Ka­
SJiuchE-a i zapytała: 

- „A ile to gdzieindziej dają 
na straż?" 

- Jak kogo stać: W Wierz­
bowej Wólce, w Psi.nowie i w Pa­
kuła,ch ustanowili sobJe po pięć 
złotych, w Wycierach tylko trzy. 
a w mieście Pytlowcu.„" 

- Nasza wieś - przerwała Pa­
wlusiowa - chce mi,eć porządną 
straż, nie takich łazików, jak w 
Pytlowcu. Jak s)ię paliło u Grze­
siików - jeszcze przed wojną -, 
to strażacy pytlow.ieocy zami1ast 
nosić wodę szukali kwaśnego mle­
ka ze śmietaną, c-0 kiobiety w stra„ 
chu powynosiiły 'Za stodoły. A co 
garnków naginęło lub natłukli„. 
Ja sama ofiaruję d~iesięć złoty.eh 
na skaż, aby tylko z Pytlowca 
nam niie wygadywali i nie P'rzyjeż­
dżali„.11 

„Ale najpierw trzeba straż za-ło­
żyć prawnie, podpisać statut„ -
ledwo zdążył wtrącić ·instruktor. 

„To tam już mech chfopi zro­
bią, ho my mosiężnych czapek no­
sić nie możemy" - zakończyła 
Pawlusiowa, kładatc 10 złotych na 
stole. 

Dalej poszło „jak po maśle". 

J. K. 

wać owocnie dla ludności mia­
ste.ctka. 

W serdecznej rozmowie, jaka 
się wywiązała, po,rus 1zono i kwe­
stję straży. 

- Żeby pan doktór mógł na­
kłonić swojego przyiszłego teścia 
do tej sprawy, a wszystko poszło­
by gładko - rzekł jeden z oby­
wateli. 

- Ileż razy próbo1wałem·, ale 
zawsze bezowo·cnie. 

- Nie chce? 
- Czy ja wiem? Twierdzi, że 

nie ma czasu, bo jest przeci.ążony 
mnóstwem obowiązków. Wogó­
le uważam, że ciężko będzie z 
nim poradzić. 

- To się pan doktór myli. Ja 
mam na pana Dezyderego dosko­
nały sposób. 

- No, ciekawym? 
- Nie,ch pan po ślublie prze-

każe tę sprawę swojej małżonce. 
Ona ma wpływ na ojca i nie u-

KU:RS DLA KANDYDATóW NA 
INSTRUKTORóW POŻARNI­

CTW A. 
Z biura Głównego Związku Stra­

ży Pożarnych otrzymaliśmy komu­
nikat treści następującej: 

„W dniu 4-ym marca r. b. roz­
pocznie się w Warszawie kurs dla 
kandydatów na iillstrrukfo.rów po­
żarnictwa. 

Warunki przyjęcia są na,stępu­
jące: 

1) Wielk od 23 do 35 lat. 
2) Wykształcenie nCIJjmniej 6 

kla·s gimnazjum. 
3) Odbyta służba woi1skowa w 

oddziałach linjowych, najmniej je­
den rok (-0Hcerowie rezerwy mają 
pierwszeństwo). 

4) Jeden rok służby w za wodo­
wej lub 3 lata służby w ochotni­
czej straży pożarnej. 

5) Zdrowie bez ułomności fi­
zycznych, przyczem kandydaci 
podlegają ba·daniom lekarskim. 

6) Wpisowe wynosi. 100 zł., pła­
tne w dniu rozpoczęcia kursu. 

7) Koszt wyżywienia ponoszą 
kursiści. 

8) Kursiści podlegają ,skoszaro.­
waniu. 

9) Kurs trwa ogółem 4 miesiące 
i podzielony je1st na 2 części, 
Pierw.sza część kursu odbędzie się 
w Warszawie i trwać będzie 2 
miesiące, poczem kunsiści, którzy 

stąpi, póki on nie wezm1e się e­
nergicznie do zorganizowania stra- . 
ży w Baj1durlkowie. Ręczę panu 
za s1kutek. 

Doktór poszedł za radą pra­
kty1cznego ohyiwa:tela. 

Opowiedzfał rzecz całą swej 
młodej małżonce, ta znów przy­
puśoiła energiczny szturm do ta­
tusia, by spraiwić przyjemność 
mężowi. 

Pan Dezydery z początku wy­
kręcał się, jak tylklQ umiał, ale w 
końcu musiał uledz i podobno 
kwestja zorganizowania straży w 
Bajdurkowie jest na najlepnej 
dTodze. 

Bo pani Zosia ma już taką na· 
turę, że jak coś sobie postanowi, 
to mu~i przeprowadzić pomyśl­
nie. 

Aramis. 

KONIEC. 
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Złożą egz.amin z wynii1kiem conaj­
mmeJ dostatecznym zostaną przy­
dzieleni na płatną praktykę do 
Związków W ajewórdzkich. 

Na jesi,eni1 po odbyciu praktyki, 
zostaną kursiści wez:wani do ukoń­
czenia pa.zastałej częścti kursu, po­
czem po złoi.Żeniu ogólnych egza­
minów zostaną im W)71dane dyplo­
my irnstrukto.flskie. 

10) Podania wraz z uwierzytel­
nionemi odpis.ami świadectw na­
leży składać d-0 Głównego Związ­
ku Stiraży Pożarnych R. P. w War­
szawie, ul. Poznańska 11 m. 5, w 
terminie do dnia 25-go lutego b. r. 
włącznie. 

Z działalności 
Powszechnego Zakładu 

Ubezpieczeń Wzajemnych. 

ta Rzeczypospolitej z dnia 2'7 ma­
ja 1927 r. zdąża do rozszerzenia 
agend powiatowych, jako typo­
wych organów- .wykonawczych, 
stykających się bezpo,średnio z 
ubezpieczonymi. 

Wielki pożar fabryki 
wyrobów drzewnych 

we Lwowie. 
W sobotę dnia 2 lutego wybuchł 

groźny pożar w fabryce wyrobów 
drzewnych, należącej do firmy 
,,Oikos" w Rześnie Polskiej pod 
Lwowem. 

Zaalarmowana przez posteru­
nek policji w Rzęśnie lwowska 
straż pożarna wysłala do ognia 
pogotowie w składzie autopompy 
„Zuch" i autocysterny „Chmura", 
pod dowództwem instruktora Ko­
ciumbasa. Skutkiem ślizgawicy 
,,Chmura" uległa w drodze wy-

Reor~anizacja placówek prowin- padkowi, mianowicie samochód 
cjonalnych P. Z. U. W. zarzucił tyłem . stanął wpoprz i:> 1<:: 

W dniu 15-ym października r. drogi, , a przednie koła zsunP-ł r 
ub. zostały scalone inspe1ktoraty się do rowu. W ślad za wysła­
Włocławsk1 i Warszawski Powsze- nem pogotowiem, na skutek wia­
chnego Zakładu Ubezpieczeń W za- domości o rozszerzaniu się ognia, 
jemnych w jeden Warszawski In- podanych przez posterunek ob-
spektorat wojewódzki, który mieś- serwacyjny z wieży ratuszowej, 
ci się w Warszawie przy uL Ko- wyjechała druga autocysterna 
pern1ika 36 - 40. „Zorza" z rezerwą ludzi pod ko-

Stało się to na skutek rozparzą- mendą zast. naczelnika druha 
dzenia Prezydenta Rzeczypospo- Szpaczyńskiego. 
litej z dnia 27 maja 1927 r., które Tymczasem autopompa ,,Zuch" 
to rozporządzenie. przewiduje tyl- dojechała szczęśliwie na miejsce, 
ko jeden inspektorat wojewódzki ·gdzie zastała w ogniu cały głów­
na terenie \każdego województwa. ny budynek fabryczny. Rozpo-

Na miejsce zlikwidowanego in- rządzając 1200 litrami wody 
spektoratu Włocławskiego powsta- „Zuch" przystąpił orzedewszv­
ły biura inspektorów powiatowych stkiem do obrony zagrożonego 
we Włocławku i Nieszawie, o ma~azynu. 
zwiększonych kompetencjach. Spiesząca z pomocą „Zorza" 

pod dowództwem druha Szpa­Tendencją tej reorganizacji jest 
między innemi ściślejsza współpra- czyńskiego natrafiła na przeszko-

dę w postaci uszkodzonej auto­
ca inspektorów powiatowych z cysterny "Chmura". Wspólnym 
sejmikami pow'iatowemi, a inspek- wysiłkiem załóg obydwóch samo­
torów wojewódzkich z sejmikami , chodów wyciągnięto z rowu po 
wojewódzkiemi. prawie półgodzinnej pracy uszko-

Redukowanie agend lkierowni- ,dzony wóz i odesłano go do remi­
czych P. Z. U. W., jakiemi są in- ! zy. „Zor z<1_" pojer-hała daJei, lee?'. 
spektoraty, a powięk1szanie liczby już prawie u celu, wskutek złej 
placówek powiatowych, nie świad- drogi i ślizgawicy zsunęła się do 
czy bynajmniej o uszczupleniu za- rowu. Strażacy zostawili wóz 
kresu działania Zakładu, lecz prze-. t i pośpieszyli do ognia. 
prowadzone jest zgodnie z potrze- ~~ Warunki obrony były niezmier­
bami ludności, która przez to w ·_' nie trudne. Wielkie ilości mater­
stosu;i~owo ni~wielki~ oddaleniu"~~jału palnego sprzyjały rozsze-
01d mie1sca z~m1~szkam.a, bo ~ tym ,;łt rzaniu się ognia, z dru~iej strony 
samym pow1ec1e, posiada mspe- „ unieruchomienie obydwu cystern 
ktora powiatowego P. Z. U. W, odcięło dostawę wody. 
i może z nim bezpośrednio załat- Jedynem możliwem rozwiąza­
wić każdą sprawę, W tej myśli niem stało się doprowadzenie linji 
włafoie rozporządzenie Prezyden- od hydrantu znajdującego się na 
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szgsie janowskiej, odległ·ego prze­
szło o kilometr od miejsca poża­
ru. W dodatku mróz dwudziesto­
kilku stopniowy utrudniał _ nie­
zmiernie pracę. Po nadesłaniu ze 
strażnicy zapasu węży udało się 
z wielkim trudem przeprowadzić 
przez pola linję wężową od hy­
drantu, długości 1.200 mtr. 1 co za­
pewniło wreszcie dostawę wody 
na miejsce pożaru. Praca ta z po­
wodu mrozu była ogromnie tru­
dna; kilku strażaków uległo od­
mrożeniu, jednego z nich musia­
no nawet odesłać na Pogotowie 
Ratunkowe. 

Podkreślić należy, że strażacy 
pracowali z calem zaparciem się 
siebie przez dłu.gie go·dziny, bo 
dopiero o północy (pożar wy­
buchł o godzin:e 51/2) nas'tąpiła 
zmiana. 

Rezultatem tych wysiłków by­
ło umiejscowienie pożaru. Spło­
nęły jedynie objekty, które straż 
zastała w ogniu, t. j. hala maszyn 
i tartak, natomiast uratowano 
magazyn, zawierający znaczne za­
uasy towan1, iak również przyleg­
łe budynki mieszkalne. 

W akcji ratunkowej, . oprócz 
straży miejskiej 1 brały również 
udział straże ochotnicze z Brzu­
chowic i Lewandówki. 

Straty, poniesione przez fabry­
kę, są olbrzymie. Poza wartością 
spalonych budynków, poważnym 
uszczer~ki'em jest przerwa w pro- . 
dukci1; smutnem naftępstwem · 
klęski jest również pozbawienie 
pracy około dwustu robotników. 

Z okazji tego pożaru prasa 
lwowska zainteresowała się zdol­
nością boiową miejskiej straży po­
żarnej. 11 Słowo Polskie" z dn. 5 
lutego zamieszcza na ten temat 
not~tkę, .którą w całości przyta­
czamy: 

„Sobofai wielki pqżar fabryki i tarla­
ku f ilI'lny "Oikos" w Rzęśnie Potsiki1ej bu­
d.zić mus,i s1zereg uwag na temait fl(1Jt1al­
nych stiosunków beizpie1c,zeństwa poiżarro· 

weg10 w 1I1as1zem mieści.e. Chlubić się 

możemy tern, że po,sfadamy dosiki01nałą 

"'prost stiraż pożarną, pozostającą pod 
na.dzwycza i wytraiwnem kierownictwem, 
lecz najleps·ze, pebne 0Hax1I11ości1 i zapar­
cia sdę jej zahi,egi rozbiija1ją się o brak 
odpo1wi1e&nich pirzyrządów i.i masizy.n po­
żarrnfozyich. Gdy np. Kiraków rmzpoll"ządza 

1'?'- tu samochodami pożarnemi r--·1y 

o wiele od Lwowa mniej,StZe miaista ma­
ją ich 4 do 6-ciu, Lwów po.s1a•da led­
wie cztery samo,chody p•oża!I'ne, z któ­
rych dwa zakupione kiedyś w ,,Dema -
oie" nie rrzedstaw,iają ~"iękis,zej wa;r,to-



ści i ulegają ciągłym defektom. W so­
bo1tę do pożall."u w Rzęś1nie Polskiej mu­

siały wyjechać wszyst•kie cztery samo-

. chody, wobec eizego miast·o po.ws.falo 

bez żadinei ochrony pożarnej, gdyż nie 

wchod1zą w irachubę trzy pożaJrne za­

pr.zęg.i ikon.ne, pr,zy których ze względów 

o.&z•czędniościowych z,n.iesione zostały eta­

ty woźniców ( ?) . Kronika stirażnicy wy­

kazuje codiziennie kil1ka więks·zych poża-

rów, 1Wobec których ilość samochodów • 

r-oża:rn.ych wp:r·os•t inie może spełnić swe­

go zadan·ia. Jeżeli w girze jest bezpie­

czeńsbwo pożarne miasita - powin.ny się 

znaleźć pieniądze na należytę wyekwi­

powanie •Strażnicy -a;M O Ol J'So f '[0U.I-q:Od 

le wa·ż,niei s.ze, 1niiż przelewa1nie pie·niędzy 

do wi·ecznie pustej kasy teatiralnej. Cho­

d,zą da.lej sl'ltchy, że zastęp sfr•ażaków 

uległ znów znacznej iredukcja ,ze w1zglę­

dów osz.częd'l1'ościo1wych, co też w nie­

mały sposób pogarsza i tak fatalny stan 

rzeczy. A gdy się w końcu doda, że 

cfosunki służbowe strażaków nie są ure­

gu 1 owane, wprost dziwić siię trzeba, w 

iaki spo.sób 1naczelnictwo straży poża1r­

nej daje sobie tak skutecznie radę ;z 

bezpieczeńsh' em poża.rów we Lwowie". 

Do słów po~Nyższych, zawiera­
jących wiele słuszności, dodać 
jeszcze musimy, że niedocenianie 
potrzeby posiadania doskonale 
wyekwipowanej straży pożarnej 
jest stałą )OWszechną chorobą na­
u·.-h · d m 0'JS ~ 1-i. T_,„,i N, 

stolica naszych kresów południo­
wo-v. ~h h' "h, z.njduje się może 
w gorszych jcs '.c.z.e, n:ż inne miasta 

warunkach. Stan wyekwipowa· 
nia Straży Lwowskiej, jak tego 
d:;-wiódł ostatnio opisany wyżej 
wypadek, w razie poważniejszego 
pożaru nie daje żadnej gwarancji 
miastu. I to w czasie pokoju. A 
co będzie na wypadek wojny? Bo 
przecież na tak ważne centra, jak 
Lwów, zwrócą się niewątpliwie 
w pierwszej linji ataki nieprzyja­
cielskich wojsk powietrznych. 
Wartoby było, aby oprócz władz 
miejskich, które widocznie niedo­
ceniają swej odpowiedzialności 
za bezpieczeństwo mieszkańców, 
również władze wojskowe zainte­
resowały się stanem zabezpiecze­
nia naszych miast. 

Mir ad. 

z ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACTWA 

Manewry strażackie wr Radomiu. 

W grudniu r. ub. odbyły się w 
Radomiu wielkie taktyczne mane­
wrry strażackie, w których W7:ęły 
udział s.traże z terenu po•wia tu i 
miejs1cowego garnizonu. Założe­
niem ćw1czeń był domn'emany po­
żar w jednym z koszarowy~h bu­
dynków parterowych 72 p. p. O 
godz. 11-ej rano zastępca do 11vód­
cy pułku podpułk. Lioiński za­
rządził ala·rm całego pułku i stra­
ży wojskowej, wzywając jedno­
ciześnie Straż Ra damską. 

Pie1rwsza sta.wiła s·;e drużvna 
wojskowa, uruchamiając rec~ne 
sikawki, a następnie w półtorej 
minuty po a.farmie przybyło auto­
pogoto'Wie Straży Radornsk' ej. Po 
phyjeździe komendanta d1 uha 
Karsza. którv ob;ał dowódctwo 
nad całością i zarządził alarm in­
nych straży, przystąpiono do dal­
szej akcji ratunlrnvrej, gdyż po7"r 
przerzucił się na piętrowy b d;;_ 
nek magazynów mundurowych w 
kierunku północno-wschodn'm. V// 
tym c.za.sie przybyły da 1 sze s lra ..._e 
w koilej.n·ości następuiącej: II, plu­
ton po1gotow;a - konny z:i.prze~. 
II-i oddzi3.ł Straży Radomskiej 
(Glinice) i ITI-ci oddział fZamły­
nie),-Straż Kolejowa, Straż Pań­
s,twowej Wvtwórni Broni, Straż 
Garbarni „Chrom", Straż Państw. 
Wytwórni Tytoniu. W pół godzi­
ny przybyła z odległości 20-tu klm. 
Straż z Przytyka z autem-poóoto­
wiem. W tymże czasie wskutek 
s.'lnego wiatru zaczyna płonąć bu­
dyne1k m~eszczący składy amuni-

90 

cji i areszt wo";kowy, w którym 
z11ajduie s ·;ą 3-ch żołnierzy. Akcję 
ratunkowa na tym odcinku prze­
prowadz'l II-gi oddz'.ał Straży Ra­
domskiej. 

W dalszym ciągu przybyły stra­
że z Jedlińska, Wsoli, Zakrzewa, 
Skaryszowa i Wolanowa. Były 
one wyznaczone do akcju ratunko­
wei budynków drewnianych. W 
pół godziny pożar za.stał zlikwi-
dowany. · 

W skład sztabu manewrów we­
szli: insp. B. Pachels'ki, prnze·s 
Związku Okręgowego St. Guliń­
ski, w:ceprezes Związku wojeiw. 
Z. Przyiałkiowski, ppłk Lipiński, 
preze·s Zw. Kozienickiego p. sta­
rosta Podhorodeński, st. instr. B. 
Kowalczyk, instr. Urbański. prze·dl.. 
stawiciele staraistwa, Mag:istratu, 
P. Z. U. W. 

Po zakończeniu ówiczeń odbyła 
się defilada oddziałów stiraży, po­
czem po skromnvm po1si~ku w ka ... 
synie podoficerskim straże udały 
się do swych siedz.:b. 

.Manewry, które wzbud1ziły nie­
zwykłe zainteresowanie miejsco­
wej ludności. dały wiele cennych 
wsl:-azóiwek dla przybyłyieh stra­
ży oraz dla czło·nków kursu po ... 
Ż3.rnictwa, ktMzy bvli obecni na 
ćwiczeniach w roli obserwat.orów. 

Pcża~nictwo '\\, gminie Honczary. 

W c!niu 10 stycznia r. b. w urzę­
dzie ominy Honczarv odbyło się 
posiedzenie gminnej komisji prze­
ciwpożarowej, na której rozpa­
trzono ~zereg następujących spraw. 

Dokonano podziału 1kredytu na 
cele pożarnictwa z budżetu roku 
ub'.e,głego w wysokości 500 zł. w 
sposób następujący: 41 zł. 60 gr. na 
zakupienie odznak dla drużyno­
wych pogotowi przeciwpożaro­
wych, 3(}0 zł. na nowoorganizowa­
ną Straż w Honczarach i 158 zł. 40 
gr. dla Straży w Sielcu. Prelimi­
narz budżetowy na rok 1929/30-ty 
w wysokości 600 zł. przewiduje 
zasiłki po WO zł. dla straży w Hon­
czarach i Sielcu oraz 200 zł. na 
zorganizowanie nowej straży, przy­
czem postanowiono dążyć szcze­
gólnie do zorganizowania noiwej 
placówki strażackiej w Koniusza­
nach Wielkich. 

Następnie Komisja przeciwpo­
żarowa uchwaliła wystąpić na za­
sadzie art. 408 i 415 ustawy bu­
dowlanej z dn. 16.II r. ub. do wła­
ściwych władz o wydanie przepi­
sów miejscowych w sprawie regu­
larnego czyszczenia kominów raz 
na miesiąc w porze zimowej i raz 
na dwa miesiące w porze letniej. 
N a wniosek instruktora pożarni­
ctwa postanowiono zwrócić się z 
prośbą do kasy gminnej o wpi­
sanie gminy na człon'ka popiera­
jącego Okręgowego Zwiazku Stra­
ży, wpłacając roczną skła dke w 
sumie 25 zł. K. Pasek. 

instr. pożarn. 

UNJA STRAŻACKA 
Fabryka sikawek i przyrządów pożarniczycn 

Lwów, Piekarska 26. 
Sikawki dużei wyrlainnści. 
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z Ż V O I A STRAŻY POŻARNYCH 

Dzięki energji jedllJostek powstaje 

Ochotnicza Straż Pożarna 

w Słobódce. 

Myś1l ·zorganizowania straży po, 
żarnej na Słobódce (m. Lida) po­
wstała je1szcze w roku 1926, od 
któ.reg.o to cza1su pew!Ile jednostkli 
prac10wały bardzo. wiele, by pla-

, cówkę tą powołać do życia, lecz 
cały i1ch wy1siłek i praca. ni·e od­
nosiły pożądanego skutku wobec 
bierności miejscowego społeczeń­

stw.a. 

Ten brak z.rozumienia wśród 

mieszkańców Słobódki należy 

tłlomac.zyć może tym, że od paru 
już lat nie było pożaru na Słobód­
ce, która ze względu na same 
prawie budynki drewniane, kryte 
słomą 1w dużej częścli i gontem, a 
następnie na gęisto.ść za1budowań i 
hrak wody, przedstawia wielkie 
nliebezpieczeństwo na wypade'k 
pożaru. Do tego trzeba dodać, że 
nimby pnybyła straż kolejiowa, 
na~blizstu1. od Słobódk1i, to przy 
tym silanie zabudowań zaistała1by 
jedynie morze płomierni, a oo się · 
zaś tyczy LicLzkiej Straży Ochotni­
czej, fo jej ciężki tabor uniemro­
zliwiiłby •szybki dojazd na ratunek. 
Głównym organizatorem Straży 

Słobóidzkiej, oddany całą dus.zą 

tej sprawie był p. inż. Trynkie-· 
wicz, obecny prezes tejże Stiraży, 

któryt nie zrażając się niczem, do­
piął te·g10 co zamie·rzał. OstatI11ie 
Walne Zebranie Organizacyine 
zwołano 17.VI ·r. ub., a 13.VIII r. 
ub. Straż 1jwż ZO'stała zalegalizowa ... 
na. Trzeba nadmienić, ż.e 1wszyist­
kie te formalności załatwiał s·am 
p. 1nż. Trynkiewicz, gdyż na ze­
branie Zarządu przybywało naj­
wyżej po dwie osoby. 

W niedł'ug·im czasrie wysłano po­
danie do P. Z. U. W., o·d k·tóregio 
za dopłatą 300 zł. Straż o.trzyma­
ła sikawkę w grndniu r. ub. Dzię­
ki nasitępn:ie isubsyidjum uzys·kane­
mu od Magistratu w sumie 3 tys . 
. zł. wykupioI!_o wspomnianą silkaw­
kę, zakupiono kis1iążkowo,ść wzo­
rową, drabinę Szczerbowskiego, 
parę bOisaków, pasów, toporków 
i t. p. za pozostały zaś fundus·z 
zostanie zakupiony plac z budyn­
kiem na remi:zę dla Stiraży. Na 
rok bieżący Ma·gisfrat--.!!a Straż 
Słobćdzką wstawił do budżetu 6 
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tys. zł. na zakup niezbędnych na­
rzędzi. Cały ten dorobek należy 
zawdzięczać jedyinie p. inż. Tryn-. 
lkiewiczowi. 

Należy mieć nadzieję, że miej­
scowe sp·ołe·czeństwo, kt6rego 
zaledwie kilkunastu członków wy­
raziło chęć clio pracy, re.szta na t.o­
mias't pozo,s:tała obojętna dla spraw 
ogólnospołecznych zmieni swe sta­
nowi·sko· ii poprze usiłowania dru­
ha pireze·sa. 

Opłatek straży w Starym Sączu. 

W dniu 6 stycznia r. b. staraniem 
naczelnika okręgu druha A. Chmu­
ry urządzono tutaj tradycyjny o­
płatek w miejscowej Ochotniczej 
Straży Pożarnej. 

Uroczystość zgromadziła człon­
ków drużyny strafackiei w kom­
plecie1 a serdeczny nastrój cecho­
wał zebranie. Podczas składania 
sobie wzajemnych życzeń, okazano 
naczelnikowi A. Chmurze całe 
uznanie, jakiie budzi swą oddaną 
pracą na niwie pożarnictwa. W 
wygłoszonem przemówieniu druh 
naczelnik wzniósł zdrowie człon­

ków Straży, oraz jej założyciela dr. 
Szayera, obecnego burmistrza 
miasta. N as tę pnie przemówił druh 
prezes Straży J. Bosak, podnosząc 
znaczenie Straży, zasługi naczel­
nika Chmury i wymieniając na­
zwiska: prezesa Bosaka, naczelni­
ka Chmury, lkom. Fr. Janika, W. 
Sikori i ·sekretarza St. Majew­
skiego, którzy służą w szeregach 
Straży cd 1900-nego roku. 

Zakończono uroczystość odśpie · 
waniem szeregu kolend. 

Magistrat m. Lidy docenia zna­
czenie Straży Pożarnej. 

Ochoitnicza Straż Pożarna w 
Lidzie zorganiz.owana w 1892 ro„ 
ku, była drugą zkolei strażą na te­
renie pow. Lidzkiego. Początko­
wo rozwijała słabą działalność ze 
względu na znaczne trudności sta­
wiane przez władze rosyjskie i 
dopiero od roku 1919, to jest od 
chwili objęcia czyrnności naczelni­
ka Straży przez druha Dworec­
kiego, Straż wykazała znaczny 
rnzwój. Obecnie Straż posiada 
9 koni własnych, a prócz tego dla 
należytego obsługiwani.a i utrzy­
mywania zarówno na.rzędzi, jak 
też koni zatrudnia siedmiu ludzi. 
Jeden z nich, druh Jastrzębski 

pełni funkcję gospodarza, nieza­
leżnie od właściwego gospodarza 
Straży druha Mańskiego, dosko­
nale wywiązującego się z powie­
rz·onego mu zadania. 

Ze względu na znaczne sumy, 
jakie łoży Magistrat na Straż, ta 
ostatnia należycie się rozwija i 
fest jed!Ilą z lepszych straży w po­
wiecie zarówno pod względem 
wyszkolenia, jak i wyekwipowa­
nia. Prawie wszyscy dowódcy po­
siadają wyszkolenie w zakresie 
8-dniowego kursu, nie licząc na­
czelnika druha Dworeckiego, któ­
ry posiada doskonałe wyszkolenie 
fachowe. 

Straż posiada remizę piętrową 
murowaną, wspinalnię dwupiętro­

wą drewnianą czterościenną, 3 si-

Ochotnicw Slraż P.ożarna w Lubowidziu (pow. Młaiwski) z b. kuratorem p. 

LeO.p.Olldem Pa.rsmekiem i kapelmisfrzem pt'of es o rem Mos or em na czele. 
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kawki · czterokołowe, prze.noia:lą, 
hydrofor, 4 beczkowozy czteroko­
fowe, drabinę francuską, drabinę 
Sz.czerbowskiego, 3 hakówki, sy­
renę elektryczną, syrenę ręczną i 
szereg narzędzi pomocniczych. 

Dzięki preizes·owi Straży druho­
wi W. Januszajtisowi oraz druhowi 
nacz. Dworeckiemu, Magistrat 
udzielił subsydjum w wysokości 
14-tu tysięcy zł. na zakupienie dla 
Straży sikawki samochodowej. Po­
nieważ cen.a jej wynosi 40 tys. zł., 
zostało zwołane na dzień 31 ub. m. 
posiedzenie zaprosizonych osób i 
sympatyków w · celu zawiązania 
Komitetu, któryby zebrał odpo­
wiednie fundusze dla 'Zakupienia 
tej sikawki. W dniu 2-im lutego 
urządzono bal w klubie strażac­
kim, z którego dochód ma zasilić 
sumę przeznaczoną na kupno si­
kawki. Będzie to pierwsza sikaw­
ka samochodowa na terenie całe­
go województwa Nowog.ródzkiego. 

O należytym ro.zwoju Straży 
Lidzkiej świadezyć może budżet 
Straży, który przewiduie na rok 
1929/30 w rozchodach 65 tys. zło­
tych, z czego 25 tys. pokryje sub-

sydj m z Magistrat•, na.Mmiut 4Q 
tys. ma zamiar pokryć sama Straż. 

K. f'asek. 
inst~. pot. 

Kurs obrony przeciw~azowej 
w Lublinie. 

W dniach od 1 do 15 grudnia r. 
ub. odbył się w Lublinie dwuty­
godniowy kurs obrony przeciwga­
zowej, urządzony staraniem Komi­
tetu Wojewódzkiego L. O. P. P. 
przy współudziale Lubelskiego 
Związku Straży Pożarnych i in­
nych organizacji p. w. i w. f. 

Na kursie wykładali p.: mjr. Ła­
da, dr. Dłużniewski, dr. Brzozow­
ski, prof. Bieniek, kpt. Cebula, kpt. 
Lalko, por. Olszewski i sekretarż 
L. O. P. P. Radomski. 

Kurs ukończyło 78 słuchaczy, w 
tern 15-tu instruktorów pożarni­
czych i 9-ciu przedstawideli stra­

, ży pożarnych, delegowanych przez 
poszczególne Zwią:t.ki Okręgowe. 

W dniu 1.5 grudnia r. ub. odby­
ło się uroczyste zakończenie kursu 
i wręczenie świadectw. P. dr. 
Bryła - jako prezes Woiew. Ko­
mitetu L. O. P. P! zdał s.prawozda-

nie z prz•biegu kurs.w, a także po­
dziękował wykładowcom, słucha­
czy zaś kursu wezwał do pracy 
nad popularyzowaniem obrony 
przeciwgazowej w ośrodkach ich 
zamieszkania i pracy. Następnie 
przemawiał dowódca O. K. II p. 
gen. Taczak, który zaznaczył w 
swem przemówieniu, że wojsko­
wość poprze zaws.ze chętnie wszel 
kie usiłowania, czynione w kie- . 
runku uświadomienia s·zerokich 
mas o niebezpieczeństwie gazo­
wem na wy.padek wojny. Po skoń­
czonem przemówieniu p. gen. Ta­
czak wręczył słuchaczom świadec­
tw a z ukończenia kursu. 

Przema wiali jeszcze pp. mjr. 
Mirski-W o leński i insp. ;poż. druh 
S. Błaszczyk, a ws1pólna fotogra­
fia kursistów z wykładowcami i 
zaproszonymi gośćmi .zakończyła 
podniosłą uroczystość. 

Kurs pożarniczy dla sołtysów 
w Okręgu Kutnowskim. 

Staraniem preze·sa Okręgu p. 
S'tarosty Zbikowskiego i insp. sa­
morządowego p. Makólskiego, o­
raz druha st. instr. Łabno, w ubie-

~--~~--~--~------~--------------------·~----------------------------------~·----
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Niema tego zJego 
coby na dnbre nie wyszło. 

(prawie bajka). 

Pod konie1c ["oiku, jalk zwyczaj ka1że, 
Z wielkim zapałem gminy wł.oidarze 
Jęli wysilać racj!O'wskie głowy, 
By sitwo~zyć bndlżet na ten Roik Nowy. 
A więc do pracy garną się szczerze, 
Ten coś dodaie, wciąż na papierze, 
Tein znów na pakach, tamten .w pamięci, 
Aż -0d liczb wszyistkim w głowi.e się kręd. 
Wreszeii.e zebrała się Gminna Rada, 
I nad budżefom otwa:r.cie ga.da, 
A sala ob.rad' peiłna po brzegi, 
Bo się eiieikarwych zwarły sze1regi 
I nasłuchują z P'Osępną miną„ 
Jakie podia·tki im na łeb spłV1ną. 
Na1gle siię zjawia Prezes oid Straży 
W chwiH, gdy iego sprawa s.ię waży„. 
Bo właśnie radlnli pr1zyszli do wni1o~ku, 
że gdy los Straży wisi na włosku, 
N a nic się zdadzą bez treści słówka, 
Tiu jest piotrzehnia na gwałt j?otówka, 
No i p:rzyznalii na ten Riok Nowy 
Dla Straży fU1I1dus·z aż„. stuzłiofowy! 
- Mało - rzekł Pm z es - izacni Palllowie ! 
Radln~ się jednak tarli po głowie, 
Mówiąc, że w.ięcej daliby z duszy , 
Al'e wydatków maią po uszy. 

Rzekł Z!Iliowu Prezes: - Jedmia!kże radzę, 
Mieć straż pożarną też na U1Wadze! 
Już któ1ryś z •radnych mfał ooiś rzec w porę, 
Gdy 1S'ię 1iio1zległy okrzyki: - Go;re!!! 
Wszczął się harmider straszny na sali: 
- Gwałtu! Rahmikul Gmina się pali! 
I w oka mgnieniu ca.la ta Rada 
Z pa1nicznym krzykiem na dwóir wypada„. 
Lecz cóż pomogą wrzaski i !krzyki, 
Kiedy płomienne widać ję.zyki??? 
W he.m słychać trąbkę!„. To stra:ż o.~ni10iwa 
W pełnym rynsztunku śpieszy gotowa„. 
I nie minęło parę pacierzy, 
Już się pożaru gnoz.a nie s1zelI'zy, 
A r.a:dlni, jeszcze oibjęcii sitirachem, 
Mogli do 01brad wrócić pod da·chem. 
Tym razem jednaik pamowie radni, 
Byli dla Straży bardziej układlil!i, 
Bo mimo stękań n.a ciężkie cz.asy 
Postamowili dać z gminnej Kasy, 
Tysiąc, ni·e setkę, na brać straża1cką, 
Co się przed chw~lą spisała chwa<.;Jko. -

Tu koniec bajki, a morał z tego: 
„Niema złego bez dobre.go". 

Z. Dzięgielewski. 
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głyin miesiącu zorganizowany zo­
stał w tut. powiecie jednodniowy 
kurs pożarniczy ·dla sołtysów, któ­
ry zgromadził zgórą 200 uczestni­
ków z pośród s·ołtysów całego po­
wiatu. 

Kurs otW:orzył ~ns:pektor samo­
rządowy p. Makólski poczem dr. 
st. inst. Łabno w sposób wyczer­
pujący i z,a·raizem przystępny 
prze ds ta wił sołtysom i1ch zadani.a 
w dziedzi·nie przedwpożar.owej: 

Po omówieniu najwa•żniejszych 
kr.oków ,zapobie·gawczych, które 
we ws~ach n1ależał.oiby poczynić, 
druh Łabno pouczyił zebiiainych w 
jaki 1sposób zorg.ainizować we wsi 
najkonie·czniejszą obronę prz.e­
ciwpożarową, j1akie do tych celów 
należy posiaidać narzędzula i jak 
s.ię memlb pa1sług.iiwać. Tut.aj druh 
Labno poświęcił nieco ·c.zasu na 
zaznajomienie sołtysów z najważ ... 
niejszemi z,asadami1 taktyki piol­
żarnl:.j, następnie przeszedł do 
omówienia kier.owania akcją 
przed przybyciem straży pomrnej 
i współdziałania ze sfrażą po jej 
przybyciu. 

Jeżeli weźmi·emy pod uwaigę 
zupełnie niedostate·czny strun .zia­
bezpieczenńia przecilwpo·żarnwego 
w naszych wsiach i trudności w 
jego zorganizo!Vaniu z braku u 
sołtysów nawet najelementa•rniej­
szeg·o do teg·o przygotowania, to 
stwierdzimy, że wysiłek jaki orga­
nizatorzy kursu ponieśli wydatnie 
się przyczyni do polepszenia tego 
stanu. 

m 

N owe placówki. 

W grudniu r. ub. .została zor­
ganizowana Ochotnicza Straż Po­
żarna w Kiemianach, gm. Szczu­
czyńskiej. Gmina wyasygnowała 
na nowozorg.anizowaną placówkę 
200 zł. z sum, jakie były prelimi­
nowano na pożarnictwo na rok 
1929/30 oraz wstawiła do budżetu 
na rok 1929/30 na powyższy cel 
300 zł. 

W skład Zarządu weszli: p. G. 
Laskowicz jako prezes, p. F. 
Czyżyk jako wice-prezes, p. Fr. 
Mądry - naczelnik, p. J. lzor -­
zast. naczelnika, p. W. Makara -
skarbnik, p. FI. Szor - g.ospo­
darz, oraz p. K. Krypień jako se­
kretarz. 

** * W dniu 20 b. m. we wsi Osta-
szyn, gm. Luhcze, pow. Nowo­
g:ródzkieg,o, odbyło się zebrian~e 
or2aniz.acyjne Ochotniczej Straży 
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P.ożarnej. Zebrani w liczbie 96 · 
osób, je,dnogłośnie postanowili 
straż zorga.niz.ować, jak również 
zgłosili swoje przystąpienie do 
Związku Okręgowego. Pieniądze 
zebrane uprzednio na apa·rat ra­
djowy przekazano na kupno nie­
zbędnych narzędzi pożarni'czych. 

Do zarządu zostali powi0-ł·ani1 pp. 
na prezesa J. Adamski - kierow ... 
nik szkoły, na wiceP'rezesa N._ 
Wiejewnik - soMys, n.a sekreta­
rza M. W·ojtowicz, na skarbnika 
M. Czudowski, na naczelnika 
F. Mulcz, a na zastępców F. Bie­
luszka i Mitanidowicz. 

** * W dniu 26 ub. m. Z'Ostało zwo-
łane z.ebr.an:ie gri0ma1dzkie w.si 
Ochonowo, gminy Zdziiędoł1 na 
którem pnstano1wiono lzorganizo­
w ać ocho1tniczą straż pioiżarną. D ;\ 
Zarządu powołano; na p·rezesa 
p. M. Michulską1 kier. szko1ły, (Ilia 
zast. J. Ługoszai na sekr. D. Klek­
cz.a, na skarb. S. Łopato, sołtysa 
wsi, na nc..czelnika M. Więckie­
V\= i cza., a na .z.a,stępcwców pp. S. 
Poucha, T. Bo·gdziela i Bazylego 
Bub:na. 

Do zorganizowania Straży naj· 
więcej przyczyniła się p. J. Mi­
chulskia. L..azn•aczyć n:ależy, że 
S inż ta została dopiero z.organi­
zow8na za czwartą bytnością in- · 
struktorn, ponieważ zawsze więk­
szo~ ć była w opozycji do różnych 
poczynań. 

StrClż ma już zapewnioną po­
m~Jc od gminy, która wyz·naczyła 
101) zł. w starym budżecie .i 200 
zł. w budżecie na r.ok 1929-30. 
Pos!acowiono również robić sta­
rania u właściwych czynników 
przez Zw. Okręgowy Straży Po­
żarnych o przyznanie starej cerkwi 
po wykończeniu nowej. Cerkiew 
tę po przebudowaniu postanowio­
no przeznaczyć na remizę i dom 
ludowy. 

ZAPYTANIA I OOPO~IEDZI 
ZAVODO\vE 

Zapytanie 8. Czy regulamin 
służby wewnętrznej Och. Straży 
Pożarnej ma być przez za.rzą-d lub 
też przez. walne zgromadzenie 
straży aprobowany? 

J. P. 

Odpowiedź 8. Według dotych­
czasowego wzorowego statutu O. 
S. P. opracowywanie regulamin.u, 
należy do zarządu sfraży (§ 25), 
zaś do walne·go zgromadze1nia 
straży - zatwierdzanie regula­
minu „opracowane.go przez La­

,rząd11 (§ 40 p. h). Statut, na któ­
ry się powołujemy, a'cz'kolwiek 
je1szcze nie za.stał zmieniony, ma 
pod wielu wzglę1dami usterki, był 
on bowiem opracowywany w okre­
sie, kiedy straże poszczegó-~~ e 11e 
były jeszcze powiązane w jedno­
litą korporację związkową na te­
renie całej Rzeczypospolitej. W 
obecnych warunkach, niekt6re 
przepisy statutu przestały być a­
ktualne. w· ich liczbie znajduje 
się również przepis o układaniu 
i zatwierdzaniu regulaminów. 

Pla zachowania bowiem jedno­
litości struktury ·całej organizacji 
strażactwa, . wszelkie regulaminy 
i instrukcje muszą być wydawa­
ne przez władze związkowe. Przez 
sam zaś fakt przynale~n'O'ści do 
Związ1ku straż zobowiiązała się 
podporządkowywać zarządzeniom 
,tych wład1z, wydawanym wszak 
, w inte·resie zacho·wania jed­
nolitości i spoistnści korporacji·, 

' a więc musi· też bez fo.rmalno·śd 
. wewnętrznych uznać każdoraz.o­
wo za obowiązujące ją regulaminy 
wydawane prze1z, władze związ-
.kowe. 

Zapytanie 9. Kt10 podpisuje o­
rzeczenie o wydaleniu z korpusu? 

J. Ptaczek. 

Odpowiedź 9. Według § 20-g·o 
'statutu wzorowego wszelką ko­
respondencję podpisuje preze1s lub 
wice-prezeis łącznie z sekreta­
rzem. Ponieważ jednak wydale­
n'ie czynnego członka korpusu 
wfono być dokonywane z natury 
rzeczy za wiedzą naczelnik.a, po­
winien więc i jego podpis zinajdo­
wać się obok dwóch wyżej wy­
mienionych. 

M.R. 

Zapytanie 10. Czy naczelnik 
ma prawo zażądać zł10żen1ia mun­
duru od członka kmpusu, który 
zaniedbuje się w obowiązkach 
służbowych, np. nie przychodzi na 
ćwiczenia? 

J. Płaczek. 

Odpowiedź 10- NaczelnilCowi 
Straży, w ig § 56 .statutu wzoro­
wego, oraz § 47 punkt d regulami­
nu służby wewnętrznej, przysłu-
2uie prawo „zawieszania w czyłtl-
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nościach członka korpusu na pe­
wien czas". Ponieważ w/g § 67 
członkowie czynni nosić mogą u~ 
mundurowanie „wyłącznie p od­
czas pełnienia obowiązków służ­
bowych", w wypadku więc za­
wieszenia w czynnościach żądanie 
złożenia umundurowania jest w 
zupełności słuszne, jako logiczna 
koilS'ekwencja wymierzone,j kary. 

M. R. 

Zapytanie 11. Czy Naczelnik 
o karach nalożonych na podwfad­
nych musi zawiadamiać Zarząd? 

J. P. 
Odp-owiedź 11. § 53-ci statutu 

wzoroweg'o głos1i, że Naczelnik 
winien o swych czynnościach in­
formować Zarzą:d. Praktycznie 
biorąc, odnosi się to rzecz pros ta 
do spraw ważniejszych. W odnie-
sieniu do kar przez Naczelnika 
nakładanych, Zarząd winien być 
przez tegoż informc wany o wszel­
kich karach za poważniejsze prze­
kroczenia, począwszy od nagany 
przed frontem (§ 47-y p. c. regu­
laminu służby wewnętrznej). 

M. R. 

Zapytanie 12 . .__ Czy adjutanci, 
którzy nie wchodzą w skład Za­
rządu, mogą być obecni na posle­
dzeniach Zarządu w celu przysłu­
chiwania siię obradom? 

J. P. 
Odpowiedź 12. § 19 statutu 

wzorowego postanawia, że w ze­
braniach Zarządu mogą uczestni­
czyć osoby zaproszone z prawem 
gło·su doradczego. 

W instytucjach społecz:nych, ja­
kiemi są straże ochotnicze i ich 
związki, P'Ożądana jest jednak jak­
największa jawność wszelkich pro­
w adz~onyoh prac organizacyjnych. 
Dlatego też zarządy powinny ko­
rzyistać z prawa, przysługującego 
im z mocy § 19 statutu i pociągać 
do udziału w swych pracach oso­
by z.aintereso·wane w rozwoju in­
stytucji. W niektórych strażach 
prawo obecno1ścii na posiedzeniach 
Zarządu z głosem doradczym przy­
sługuje wszyist.kim dowódcom od­
działowym i adjutantowi. 

Zależy to jednak od decyzji Za­
rządu, który może, ale nie jest o­
bowiązany, prawa tego udzielać. 

Obecność adjutanta jest pe-żą­
dana, gdyż on to prowadzi kance­
larię sztabu straży i może nieraz 
udzielać potrzebnych wyjaśnień. 

M. R. 
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NOWO$CI WYDAWNICZE f ••••••••••••••••••••••••••. 
Ziemia Lubartowska - s7.Jkic 

monograficzny, ilustrowany, opra­
ccwali: Wanda Jagienka śliwina 
i Tracz Ferdynand. Nakładem 
Polskiej Macierzy Szkolnej w Lu-
bartowie. · 

W związku z dziesięcioleciem 
wskrzeszenia Niepodległości Oj­
czyzny naszej Macierz Szkolna w 
Lubartowie wydała monografję 
Ziemi Lubartowskiej. 

Pomysł był doskonały, brak 
nam bowiem takich ks,iąże'k, z 
których moglibyśmy czerpać da­
ne, dotyczące historji, geologji i 
sytuacji ekonomicznej oddzielnych 
zakątków Polski i należałoby ży­
czyć, aby także inne miasta posz­
ły za przykładem Lubartowa, wy­
dając własne monografje. 

Ziemia Lubartowska, jeden z 
piękniej·szych zakątków naszej 
Ojczyzny, przez 'którą snuje się 
wartki Wieprz z dopływami, zo­
stała wyczerpująco opisana w tym 
szkicu monograficznym, a to 
dzięki sumiennemu potraktowaniu 
zadania przez autorów k1siążki. 

Pani Wanda śliwina, autorka 
szeregu powieści, nowelek i utwo­
rów poetyckiich, wielce utalento­
wana i znana w piśmiennictwie 
pod pseudonimem „J agienki z pod 
Lublina", włożyła w wyżej wymie­
nicną ksiązkę, du:żo pracy w po­
staci doskonałych artykułów, o­
partych na wia·domościach źród­
łowych. 

W tych mozolnych poczyna­
niach dzielnie sekundował jej pan 
Ferdynand Tracz, iwięc książka, 
ozdnbiona szeregiem zdjęć foto­
graficznych, oraz urozmaicona 
utworami poetyckiemi ,.Jagienki''. 
nader estetycznie wydana, stano­
wi miłą i cenną całość, która sta­
nie się ozdobą niejednej bibljo­
teki. 

Podkreślić należy, iż pani śli­
wina . i p. Tracz bezintere.sownie 
stworzyli tę książkę, a więc nie 
dla zys'ku, lecz z poczucia obywa­
telskiego i miłości Ojczyzny, o 
czem ś1wiadczy zamieszczona o­
dezwa Macierzy, stwierdzająca je­
szcze, że na koszt wydania mo­
nografii trzeba było urządzić kil­
ka przedstawień teatralnych ama­
torskich pod kierunkiem pp. śli-

wów, za.wsze gotowych do pracy 
społecznej. 

Składając cześć rzetelnej za­
słudze, życzyć należy, aby także 
inne miasta pcszły za tym przy­
kładem. 

Wł· J. Sz. 

Ze świata. 
Statystyka pożarów w stolicy. 

Warszawska straż ogniowa w 
ciągu ubiegłego 1928 r. była wzy­
wana 1149 razy do pożarów, a 
więc o 126 razy częściej niż po­
przedniego roku. 

Najwięcej pożarów było w gru­
dn·iu - 115, najmniej w czerwcu 
- 43, co w pewnym stopniu wska­
zuje, że najczęstszą przyczyną po­
żaru w Warszawie stanowią wad­
liwe urządzenia kominowe. 

Według statystyki takich wł~- 1 

śnie pożarów było w ubiegłym ro­
ku 331. 

Jeszcze zaznaczyć należy, iż 
fałszywych alarmów było aż 268. 

Trochę za dużo! 

Olbrzymi p1ożar masowy 
w 1 Stambule. 

W połowie stycznia r. b., jatk 
donoszą z Konstantynopola, je·dna 
z dzielnic Stambułu Tataria ule­
gła pożarowi, który z powodu sil­
nego wiatru rozszerzył się gwał­
townie i zniszczył przeszło 500 
domów. Niezwykle gwałtowne roz­
szerzanie się pożaru utrudniało 
wi.elce akcję ratunkową. 

Tysiące ludzi jest bez dachu nad 
głową, a wydarzyły się też wypad­
ki śmierci w płomieniach. 

GASNICE planowe kołowe I ręczne 
CiAŚNICE do samochodów 

SIKAWKI samo~hodowe 
i motorowe 

Złoty medal na wystawie w Poznani" 

Spółka dla wyrobu f srrzedaty na 
rzędzi przeciwpo.tarowych Sp. z o. o. 

Warszawa,ul. Trębacka 13. Tel. 322-85. 

Nr. 6 
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WĘŻE 

gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
•• 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Inż. Witold IZDEBSKI i S-ka 
W ars z a w a, Marszałkowska 129, 

tel. 199-77 

CHODNil\I 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 

,••••••••••••••••••••••o••••, 

I 

l~~88Mt!MWl898888891' 

i Centralna 
E o misja Dostaw 

I z. . P. 
E 
I Warsza~a, ul. Traugutta 2 
C) 

E TEL. 145-54 P. K. O., C-t 536 

POLECA I e artykuły z dziedziny sportu, wycho­
e E wania fizycznego i gimnastyki, 

I umundurowanie dla Oddziałów I przysposobienia wojskowego, 

,.,, ekwipunek wycieczkowy i obozowy 

I 
C) 
C) 

CenniKi na tądanie, 

I WYSYŁKA NA PROWINCJĘ 
e - ZA POBRANIEM. -

~ ~ 
~gggggggggggggggggggggggggggggggggggggg~ 

.\.i!!!!'~_:-\ - ~ ----~ 

1,i.Plerwsza w kraju fabryka sikawek motorowych 

Nr. 6 

MO T 
Warszawa, Wolność 5 

Telefon 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnylh 

m~w~i mutmu mu~i J i r 
wy~alncU 360-330 lir.Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popieraieie przemysł krajowy I 
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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 

FABRYKA NARZĘDZI 
POZARNICZYCH 

Składnica Straży 

Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, 
Senatorska 29. tel. 277-42. 
FABRYKA: Grodzisk Maz., 

Fabryczna 11, tel. 39 

POLE O A: 
KOrlPLETNE WYEK WIPOWI\NIE 

STRf\ŻY POŻH.RNYCH 
f f\BRYCZNYCH 

t\IEJSKICH i \,\llEJSKICH, 

ADMINISTRACJA:. WARSZAW A, POZNAASKĄ 11. 

ZAKŁADY 

PRZEMYSŁOWE 

NISŁAW GRABSKI 
ŁÓDŹ, ZAKĄTNA ~9j61, Tel. 38-53 

Konto w P. K. o. 63U3 

Nf\J\VIĘKSZI\ VI KRI\JG fF\BRYKI\ 

GUZIKÓW MUNDUROWYCH 
masywnych (opfltentowanych), żetonów ł gwoździ pamiąt­
kowych, odznak dla stowarzyszt:ń i kluDów. Metalow~ 

z1 aqk1 na kwesty i wszelKfe ozdoby meblowe w arty-
stycznem wykonaniu, po cenach fabrycznych. 

OFERTY I WZORY 
NA ŻĄDANIE. 

Wykonujemy wszelkie 

odznaki według nad-

8 sylanycb wzorów i ry-

g sunków. 
t Q D p I R U tUOo! li Jl Q Q O C1CłLJLLmH I ij ij ij ij I O i d i d U I Q I I 

ggggegggegggggggggggggggggegggggeuggggg~QggggggQgggg , 
K S . Kl WICZ 

FABRYKA WYROBÓW Z MIEDZI I MOSIĄDZU 
Zaułek św. Wojciecha 2. POZNA~ Telef on: !fil 16-92. 

Ręczna miedziana gaśnica 

„ S T .R A Ż A " 
po1emności 10 Itr. do której zastosować moźna naboje pianowe niezamarzalne do 

20 stopni C., raboje pianowe do 4 stop. C. i naboje zwykłe nie pianowe, 
eeeeee88eeeeeeee~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee98eeeeee 

Red akcja i Adm i 1 t r a ·c j a: Warsz.a wa, ul. Poznańska Nr. 11 (I piętro·). tel. 125-42, tel. osob. redaktoira 154 - 4C 
Konto w P. K. O. Nr. 235, 

Prenumerat a: Ro.cznia (tZ przes1ką) Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50 Kwartalnie Zł. 6.50. Ceny ogfoszed na tądan:ie. 

Kom i te t R. e da kc y j ny st a n o w i ą p p.: Henryk Paw/owski, r2d. Stanislaw Pągowski, prezes Karol Rz2pecki, prezes 
inż. Józef Tuliszkowski, nacz. Ol. Zw. Jan Sztromajer i inż. Stanislaw Waligórski. 

Rękopi·sy beiz podpiisu 
LUto~a nie są przez Re­
dakoię uwzględ.niime; 

Przedruk artykułórw do­
zwolony jedynie za zgo 
dą Redakcji oraz z po 

daniem źródła. 

WYDA WCA: Główny Związek Straży Pożarnych R. P, 

Rękopisów nadesłanych 
Redakcja nie zwr.aca. 

Za dział ogfoszeń Re · 
dakcja nie odpowiiada 

Redaktor odpow. i kieroiwnik wydawn, Stanisław Pągowski. 

Dn1k. W. Piekarnia.ka, Warszaiwa, Ordyn•oka 3, tel. _.4-59, 


